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FRANCISZEK KULCZYCKI, 
PIERWSZY KAWIARNIK WIEDEŃSKI. 


(przez Wal. Chłędowskiego.) 


f 
Rana Mustafa, dumny i pełen wysokie- 
o osobie rozumienia VVezyr sfabego 
Mabomeda IV., stanął z 200,000 woy- 
ska 13. Lipca 1683 r. przed VViédniem. 
Zadrzała stolica Austryi na widok hord 
barbarzyńców „które się na równinach 
w kształcie półxiężyca obozem rozfoży- 
dy. Ale nadzieia, którą Cesarz Leopold 
I. w przyrzeczonćy pomocy Elektorów 
Saskiego i Bawarskiego, Rzymskiego 
Państwa , Brandehurgu , Papićża, a na- 
dewszystko w pómocy Mróła Sobieskie- 
ody 4 utrzymywała przerażonych 
iedeńczyków w postanowieniu, bro- 
nienia się mężnie, póki nie nadciągną 
zbawcy.  Opatrzono się w żywności, 
zrównano w pobliskości miasta wyższe 
położenia, zniesiono przedmieścia, a la- 
sy okoliczne , maiące dostarczyć 50,000 
palisadów, iękty pod żelazem. Ale na- 
dewszystko czynność i poświęcenie się 
nieustraszonych Starhembergów *) pod- 


e) W wiadomościach o oblężeniu Wiednia, rawsze 
tylko oiednym Starhembergu iest wzmianka, to 
iest o Komendaacie miasta, oTe meżna obro- 
na ziednała mu stopie) Feldmarszałka i Ministra, 
Ale nie mnieyszćy wzmianki godsien iego bra- 
taniec i jenerałny Adjutant w tóm oblężeniu, 
Gwido Starhemberg, ktorego nieustraszona od- 
waga i przytomność umysłu chwalebnie przy- 
ezyniły Się do ocalenia miasia. Późnićy okazał 
òw zdolności wielkiego wodza we Wloszech 
41703) i w lliszpanii (1708), gdzicgo eż grand 
Capitan zwano. Wielki Eugeniusz miał 
w owych czasach w nim tylko iednym godnego 

,wspólzalotnika do woieanćy siawy, 
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niosło ducha mieszkańców Stolicy. 
VV obliczu iuż nieprzyiaciela i w prze- 
ciągu pięciu dni ukończyli oni przez 
natężone usifowania, zaniedbane roboty, 
postawili miasto, ile to być mogło, 
w stanie obronnym , uzbroili kilka ty- 
sięcy mieszkańców , i wszystkich przy- 
kładem swoim do silnego odporu i męz- 
twa zagrzali. — Już kilka szturmów od- 
parto, przez częste wycieczki, którym 
zawsze mfody Starhemberg przewodni- 
czyt, burzono nieprzyiacielskie okopy, 
przeciwminami wysadzano miny, ipod 
rostropnyim i śmiałym zarządem Komen- 
danta, czyniono wszystko, coby dłuższy 
ubezpieczało odpór. Lecz mimo nay- 
świetnieyszych  bohatyrskich czynów, 
miasto w eoraz niebezpiecznieyszym wi- 
działo się stanie. Opasane było dokoła, 
wszelkie związki z armiją cesarską prze- 
rwane, przywóz żywności z Czech i Mo- 
rawii przecięty. (0zaś naywiększą na- 
pełniato trwogą, zwłaszcza przy natar- 
czywości oblężeńców coraz się wzma- 
gaiącey, byta niepewność, kiedy nastą- 
pi przyrzeczona odsiecz. 

Na Leopoldstadzie 
kilku lat osiadły, Franciszek 
Kulczycki, Polak rodem , zabra- 
ny w czasie naiazdów tatarskich w nie- 
wolę, przeszedł w młodości swoićy róż- 
ne koleie losu, azostaiąc przez długi czas 
w Państwie Qttomańskićm , nauczyć się 
języka tureckiego, był przy iedney heau- 
dlowćy kompanii tłumaczem, a w lat 
kilka dostawszy się do Wiednia, osiadł 
nad Dunaiem. Teraz w nagłey poirze- 
bie, stanąwszy także pod znaki krzyża 
w obronie stolicy, widząc ią w smutnem 
położeniu, i zagrzany chęcią przysiużenia 


X 


mieszkał od 


się i mężnym obrońcom i chrześciiań- 
stwu całemu, zgłasza się do Starhem- 
berga i podeymuie zuchwałego przed- 
sięwzięcia uwiadomić Xięcia Lotaryngii 
o nieszczęśliwym stanie uciśnionego mia- 
sta, WWiadomy obyczaiów imowy nie- 
przyiacióż , przywdzićwa Kulczycki 
ich odzież , uzbraia się, i w towarzy- 
stwie wiernego swoiego sługi, Michało- 
wicza, który znim wszystkie przebywał 
przygody i równie znał ięzyk turecki, 
wychodzi w nocy z 15 na 14 Sićrpnia, 
przebywa tabory nieprzyiaciół i dostaie 
Się szczęśliwie do cósarskiego obozu, 
Wielki ogień, który według umowy 
miał uwiadomić oblężonych o pomyśl- 
nym skutku odwagi Rulczyckiego, 
spostrzegli uradowani Wiedeńczykowie 
następnóćy nocy z wieży Sgo. Szczepana. 

Równie szczęśliwie udało się Kul- 
czyckiemu przebyć w powrocie na- 
mioty tureckie, i trzeciego dnia po wyy- 
ściu stanąć wraz ztowarzyszem pod mu- 
rami miasta. Przyniósł ón ze sobą pismo 
od Xięcia Lotaryngskiego pocieszaiącćy 
dla VVićdeńczyków osnowy. Xiążę do- 
nosił oblężonym, iż codzieńnie ciągną 
posiłkowe woyska z Bawaryi, Saxonii 
i t. p., że znaczne iuż zgromadzono siły, 
iże wszyscy oczeknuią iedynie Króla Pol- 
skiego, podktórego dowództwem pew- 
na nadzieia zwycięztwa it. p. — Gruby 
słup dymu okofo południa, w nocy zás 
kilka rakiet z wieży S. Szczepana pusz- 
czonych, były umówionym znakiem po- 
wrotu Hulczyckiego. 

WW iadomości te podniosły nadwątlo- 
ną odwagę oblężonych; nadzieia odsie- 
czy pokrzepiła ich siły, których całego 
natężenia potrzebowali, ażeby z wytrwa- 
dością odpićrać nieustanne icoraz natar- 
czywsze napady nieprzyjaciół, Bez 
przerwy rzucali Turcy bomby i rozpa- 
łone kule do miasia, wysadzali minami 
mury, iza każdym pomyślnym wypad- 
kiem wściekłe przypuszczali szturmy. 
Do tego przyłączyła się ieszcze zaraza, 
która załogę, w samym początku led- 
wie 20,000 liczącą, codzień uszczu- 
plała. 


I teraz ofiarował Kulczycki, zca- 
fém poświęceniem się, też same dla mia- 
sta usługi; ale szczególny wypadek, 
ochraniaiąc razem miasto od niebezpiecz- 
nych skutków przeiętćy korrespondencyi, 
a Kulczyckiego od niewątpliwćy śmier- 
ci, przeszkodził temu szczęśliwie. Źot- 
nićrz, którego na ucieczce schwytano, 
iuż pod szubienicą będąc, postrzegł Kul- 
czyckiego, aprzywoławszy go dosiebie 
ostrzegł, iżby się nieważył więcey uda- 
wać do tureckiego obozu ; iest bowiem 
zdradzony; SĘ twarz, ubiór, droga, 
którą się przekrada, zgoła wszystko iest 
Turkom dobrze opisane, itylko czatuią, 
rychło się pokaże. Tak więc wypadek 
ten uczynił nadaremną Rulczyckiego od- 
wagę; lecz iego sługa, Michałowicz, 
niemniéy śmiały iak i pan iego, pod- 
ią? się téy przeprawy. Dwa razy prze- 
był ón ieszcze obóz bisurmanów iprzy- 
niósł oblężonym pocieszaiącą wiadomość 
pewney i bliskiey odsieczy. 

Nadszedł wreszeie wielki dzień 12. 
VVrześnia. Już dniem wprzódy pokaza- 
ły się na wzgórzach przednie straże 
sprzymierzonego woyska. Nieprzyiaciel, 
lubo iuż przy oblężeniu przeszło 40,000 
utracił , by? wszelako dwa razy ieszcze 
licznieyszy. Ale Król Jan, opanowawszy 
wzgórza irozpoznawszy położenie obo- 
zu znanego mu Mustafy, ułożył pian 
bitwyizapowiedział zwycięztwo, Rów- 
no ze dniem uderzył Sobieski na czele 
całego woyska. Zdobyto okopy, a ku 
wieczorowi wzięto szturmem obóz 
Pierzchnęli Muzułmanie, zostawiwszy 
na placu 20,000 zabitych, między który- 
mi 3 Baszów i 16 Agów. Noc pokryła ich 
sromotę. Niezmierna zdobycz dostała się 
zwycięzcom. Król posłał Papićżowi zdo* 
bytą Mahometa chorągiew, te dodawszy 
słowa: Veni, vidi et Deus vicit, *) 
Dzień, w którym sprzymierzone woy“ 
ska wchodziły do oswobodzonćy stolicy: 


*) Przybyłem , uyrzałem , a Bog zwyciężył, — Ce 
zar, popista nad odei prędko Krol 
Pbarnacesa, syna Mitrydata Wielkiego, donio". 
przyiaciołom swoim o tćm swycięztwie te y 
trzema słowy: Veni, vidi, vici Sobieski, U y 


był świetnieyszy nad tryumfy Rzymian. 
Sobieski, wieżdżaiąc do miasta na czele 
zwycięzkich swych szyków, i słysząc ra- 
dośne okrzyki ludu uniesionego wdzięcz- 
nością kuswoiemu zbawcy, nazwał ten 
dzień naypięknieyszym swoiego życia! 

Lecz dotąd nie ieszcze o pićrwszóy 
w VVićdniu kawiarni? pyta się ciekawy 
. €zytelnik.... Do nieprzeliczoney zdoby- 
czy opuszczonego przez Turków obozu, 
należały także ogromne zapasy kawy, 
która mafo ieszcze podówczas w Niem- 
czech była znaną. WV nagrodę odwagi 
i położonych okofo miasta zasług, otrzy- 
mał Kulczycki z znaczną częścią zdoby- 
tóy kawy, pozwolenie założenia kawiar- 
ni. Prócz tego darował mu Magistrat 
domostwo, “w któróm pod znakiem 
czerwonego krzyża pierwszą 
w Wiédniu kawiarnią założył. 

Tak tedy Franciszek Rulczycki zo- 
stał pićrwszym Rawiarnikiem wićdeń- 
skim. Przyiazne okoliczności, iakie iuż 
dla żadnego z iego następców nie przy- 
szły, dozwoliły mu znaczny zebrać ma- 
lątek , którego na starość, lubiony i sza- 
nowany od wszystkich, w spokoiu uży- 
wał. — Pamięć Kulczyckiego zasług nie 
pne pomiędzy VVićdeńczykami; do- 
tąd ieszcze z wdzięcznością o nim wspo- 
minaią. 


DO NAGROBKOWEGO POETY, 


Cs: ukata Adamie , czy płacąć snycerze; 

Czyś zawarł z doktorami, czy z śmiercią przymierze, 

Abyś starcząc ofiarom poległym zich ręki 

Wleńców łzawćy Mameny , żalu głuszył ięki. 

Lub świetnym, acz mnićy wiernym czcząe zmarłych 
pomnikiem, 

Chciwych sławy zachęcał zostać nieboszykiem — 

W tey ciężkiey”po wszem świecie łzą brzemienncy 
chwili, 

Cieszyć raczóy, niż smucić niech się umysł sili — 

Choynym sypiąc grobowe napisy wymiarem, 


waiac słów tych do Papieża, uczuł zapewne, 

że duma, iaka tehna, owe Poganina wyrazy, nie 

przystoi Chrześciianinowi, i pełen skromności — 
ogu przypisał zwycięztwo. 


gi 


Cży mniemasz, że nas poisz Kastalu nektarem? 
Słuchaiac głuchych brzęków twćy grobowóy lutni, 
Starzy bledna od strachu, młodzi chodza smutni — 
Spoczniy trzobę, a z toba czytelnik strwożony 
Qdetchnie i twoy Pegaz kirem obleczony — 
Ochłonawszy, gdy przyydą do siebie lękliwi, 
Więccy ich buyność twego dowcipu zadziwi. 
Prędzey cię więc oklasną , twe dzieło ocenia, 
Itwe lica wśród biasku chwały się zrumienią — 
Lecz ieśli, iak się zdaic, żyiąe smutkiem cały 
Nie masz innćy, iak z wierszy nagrobnych poohwały, 
Jeśli twoim żywiołem są żale wyrazy, 
Piacz , ięki i zniszczenia i śmierci obrazy; 
Chcąc nas obeznać z twoim gustem arcyprzednim 
W przykładżie, wypadało ci nie być poślednim, 
I naypierwszy dla siebie nagrobek wypisać, 
Tak mógłeś naszę boiażń łatwo ukołysać. 
Poprawże się i w pićrwszym zeSzycie Gasety 
Swòy nam umieść nagrobek nudnego posty, — 
. 
X, 5) 


MEXYK W ROKU 1823. 
Przez P. Beulloch (Anglika) w Paryżu 1824. r. 2 Tomy- 
(z Gaz. Francyi.) 


Dssmy iuż poznać nie raz naszym 
czytelnikom stan tych krain, niegdyś tak 
spokoynych, a teraz tak wzburzonych, 
gdzie Boliwar usiłuie być kopiią VVa- 
syngtona. Dziś damy krótką wiadomość 
z dzieła Pana Beulloch o krainach nie- 
mnićy rozległych, nie mniey hoynie od: 
natury uposażonych, w których Jturbide 
chciał przez kilka miesięcy naśladować. 
Napoleona. Jest to, szczęśliwe dla nas 
zdarzenie, że mówić będziemy o piśmie 
człowieka, który należy do Kraiu, gdzie 
jest naywięcćy stronników powstania 
Amerykańskiego; pokaże się bowiem, 
iż co tylko opowiada, iest potwierdze- 
niem naszych uwag i zasad. 

Nie licząc świętych praw buntu, po- 
wstańcy maią ieszcze inne prawa do 
niepostuszeństwa, iak to utrzymuią ich 
wielbiciele; to iest, niesprawiedliwość 
praw matki oyczyzny, ogrom podatków 
wycieńczaiących źrzódło bogactw, tamy 
zakładane przeciw przemysłowi, i okru- 
cieństwa popełniane" na pokoleniach 
dawnych Amerykańskich. Jestto ta sama 
treść, z którey podług zdania autora, Pa- 


*) Wiersz nadesłany. 
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nowie Raynal i Robertson czerpali swo- 
ie poetyczne opowiadania. Nasi czytel- 
nicy będa mogli sądzić o powieściach 
tych filantropów przez porównanie dzieła 
Pana Beuiloch, który z chęcią naylepszą 
widzenia tak iak oni, widział wszystko 
przeciwnie. 

Zaczniymy od kruszców. to nie 
czytał nic innego iak opis kopalni wy- 
dany przez poetów filozoficznych, ten 
będzie wystawiał sobie piekła Danta; 
i przyznać trzeba, że niegdyś ten opis 
był nieco prawdziwym. [Lecz iuź temu 
lat 25, iak wszystko iest zmienione: 
oczyszczono te lochy, praca i zapłata zo- 
stały porównane, nie biorą gwattem ro- 
botników. Tych wszystkich ulepszeń 
nie mogą przypisywać sobie powstańcy; 
chwała należy się Monarsze, Który ie 
przedsięwziął wtenczas, gdy go nic nie 
zmuszato do tego. Hiszpaniia monar- 
chiczna sama z siebie zniosła niewolą 
kopalni; liberalna Angliia zachowaie 
prawo przymusu maytków , któremi 
uzbraia swoie okręty. 

Poeci filozoficzni wystawiali nama 
zawsze zwycięzców Mexyku, iako ludzi 
podobnych do “Tamerlana lub Atylli; 
tymczasem Pan Beulloch czyli iego to- 
warzysz Sir John Bierley, wynalazł Ko- 
dex Praw nayumiarkowańszych i nay- 
większą ludzkością tchnących, Kodex 
znoszący różnice między rozmaitemi ko- 
lorami ludzi, między zwyciężonymi 
a zwycięzcami, uważaiący Mexyk za 
prowincyią Hiszpańską, iten zbiór praw 
jest z czasów Rarola piątego, naypićrw- 
szego Monarchy który dawał prawa tćy 
krainie, i która wtenczas nie dawniey 
byfa zdobytą iak przed laty dwudziestą. 
Te prawa, wyznać potrzeba, byty czę- 
sto zaniedbywane, przeistaczane od VVi- 
ee-Królów i Sądów chciwych zdobyczy; 
lecz kiedyż nadużycie było prawem, 
ł stanowiło przepis? 

Nareszcie w walce między naduży- 
ciem a prawem, nie zawsze prawo by- 
ło zwyciężone; księgi Rady Indyyskićy 
moglyby w potrzebie o tém świadczyć, 
a więcćy ieszcze obyczaie Mexykanów 


przed rewolucyią inawet po rewolucyi; 
gdyż w osadach, tak iak vy Biozpaniię re- 
wolucyija nastąpiła bez wiedzy ludu 
i przeciw iego woli. QOdwołaliśmy się 
do obyczajów Mexykańskich. P. Beul- 
loch sam przyznaie, że w kościele nie 
ma tych różnic tak powszechnie wszę- 
dzie używanych, co do mieysc i krze- 
seł; że ubodzy iak i bogaci Kastyllanie, 
czy Indyyczykowie, zarówno zginaią 
kolana przed Bogiem; że nawet prze- 
pych pogrzebów iestzakazany ina cmen- 
tarzu powszechuym nie widać żadnych 
różnic przypominaiących wielkość tego 
świata. Zaiste trudno iest pogodzić tę 
pokorę z tyraniią, i skoro prawa Haro- 
la V. miały tak wielki wptyw na oby- 
czaie, nie podobna iest sądzić że byty 
tylko czczym pozorem. 

Prawdę wyznać potrzeba, że Rząd 
Hiszpański chciał zawsze wyłącznie sam 
dostarczać przedmiotów konsumpcyi dla 
osad ; to iest swoich win, oliwy, wó- 
dek iiedwabiu; że zabronił uprawy 
morwowego drzewa i winnic, i położył 
granicę niewyczerpanćy płodności tych 
krain dla nadania większego odbytu swo- 
im europeyskim płodom. Czyliż mamy 
oto obwiniać wyłącznie same tylko Hisz- 
paniią, kiedy Angliia przez lat dwana- 
ście chciała zborężem w ręku koniecznie 
utrzymać prawo dostarczania herbaty 
swoim Amerykańskim osadom. Stósunki 
osad z matką oyczyzną są zawsze trud- 
nieysze niżeli się zdawać może Zbytnia 
surowość oburza ie, zbytnia Tagodność 
psuie, monopolium ie uboży, wolność 
handlu uboży matkę oyczyznę. Jednakże 
osady są potrzebne. , Nakoniec Monar- 
chiia mogła się pomylić: zobaczymy 
czyli powstanie więcey dokazać umiafo, 

Co do opłat skarbowych, te może 
były zbyteczne; niektóre przenosiły war- 
tość płodu. Było to źle, ale czyliż nie 
ma na to sposobu? czy potrzeba spa- 
lić dóm, kiedy go można naprawić? 
Hrzyczano na zbyteczne dochody, które 
Hiszpaniia ciągnęfa z kopałni; mimo te- 
go iednak właściciele przed rewolucyią 
nawet, mieli znich po kilka miliionów 


dochodu. Naygłównieyszy przedmiot ża- 
lu byf na wychowanie publiczne. »Cze- 
»goż się, mówiono, uczą osadnicy? Po 
»żacinie? trochę filozofi przestarzałtey ? 
»Niektóre wyobrażenia o matematyce 
»i dogmata teologiczne, oto iest wszyst- 
»ko, co mogą umióć.« — A czegoż inne- 
go uczono w Hiszpanii? matka oyczyzna 
mogłaż dać więcćy dla osad, niżeli sama 
miafa? nareszcie nie trzeba tak gardzić 
tą łaciną itą filozofiią przestarzała. By- 
ła ona dostateczną dla owego Rardynała 
Ximenes, który przygotował wszystkie 
cuda panowania Karola 

Po tey satyrze na rząd monarchiez- 
ny trzeba się było spodzióćwać pysznėy 
pochwafy rządu republikanckiego. Me- 
xykanie uciśnieni, znieważeni, zniszcze- 
ni od matki oyczyzny, zapewne znaleźli 
w niepodległości to wszystko, czego im 
nie mogła dać niewola. Nawetby tak 
sądzić można po zaczęciu autora. Jeden 
promień, mówi, pochodzacy od słońca 
rozumu, wywrócił na zawsze potęgę Hisz- 
panii. Lecz zobaczmy co wydat, co uro- 
dził ten promień wywracaiący? Qzyliż 
naprzód większe bogactwa?  »Lecz od 
»czasu rewolucyi w Mexyku wiele bo- 
»gatych kopalni zostało zamkniętych, 
»wody zalały pracownie, i dochód z tę- 
»go rodzaiu upadłe to mówi sam Pan 
Beulloch, — Może więc przybyfo teraz 
więcey wytworności, przepychu i gustu? 
Lecz podług autora, naypięknieysze świą- 
tynie, iakiemi są kościoły katedralne, 
stawiane byty przed rewolucyią. Jeszcze 
także przed rewolucyią widziano w Pue- 
bla po mieście szćrokie i wspaniałe chod- 
niki otoczone domami wzniosłemi na 
trzy piętra, maiącemi dachy mozaikowe 
lub wystawiaiace obrazy wzięte z pis- 
ma Sgo. — VY Mexyko szćrokie i pysz- 
ne ulice, domy pokostowane, dachy 
% wielkich sztuk porcellanowych złożo- 
ne, balkony wyzłacane i podwóyne bra- 
my lane z bronzu. Po rewolucyi zaś 
wszystko to upadło , lub zniszczone zo- 
stao ; »pałace i świątynie są teraz ogo- 
»Toconę: trzeba było przemienić w do- 
»łary wspaniałe naczynia zśróbra, lich- 


»tarze, stoły bogate, nareszcie przepysz- 
»ne ramy od luster i naypięknieysze obra- 
»zy sprzedać i spotrzebować. « 

VV Puebla znayduie się rzadki gabi- 
net starożytności, Czy założył go iaki 
rewolucyionista? Nie, lecz Protestant, 
który powrócił do wiary katolickićy. 
»Pośród tak zwanego Wielkiego placu 
»w Mexyko, mówi autor, wznosi się na 
»końcu posąg Karola IV., robiony w Ame- 
»ryce przez hiszpańskiego artystę, przy 
»końcu wieku ostatniego. Jest to bez 
»watpienia pierwsze dzieło z bronzu te- 
»go rodzaiu, które było zrobione w osa- 
»dach, isam Michat Anioł, Cellini i Jan 
»z Bononii nie powstydziliby się tóy pra- 
»cy.« Autor nie przyznaie, żeby to dzie- 
fo było za rewolucyi dokonane; lecz 
poniżey sam się wydał mówiąc: »Aka- 
»demiia sztuk pięknych upadła za rewo- 
»lucyi, nie ma teraz ani uczniów , ani 
»nauczycieli. Gmach, bronzy igipsy zo- 
»stafy się, ale dochody są zabrane. Ba- 
»ren Humboldt uczynił bardzo pochłeb- 
»ny opis tey Akademii w czasie gdy ią 
»zwiedzat przed laty dwudziestą: lecz 
»woyna domowa i powstanie sprowadzi- 
»ły za sobą opfakane. zmiany. Dyrek- 
»tor dawry tego Instytutu żyie ieszcze, 
»ale iest bardzo bićdny , nie ma z czego 
»utrzymywać się, i prawie ociemniał.« Pod 
okropnym rządem hiszpańskim był iakiż- 
kolwiek teatrzyk. » Ostatnim razem, znay- 
»do waliśmy się na nim z Panem Ludwi- 
»kiem Sultzem, ajentem kompanii Reń- 
»skiey. WWidział ón tę salę przed czter- 
»dziestu laty, za czasów sławnego Wi- 
»ce- Króla Galyvez, gdy byfa napednio- 
»ną widzami przepysznie ubranemi, a po- 
»równywaiąc dzisieyszy opłakany ićy 
»stan z dawnieyszym, uznał w sobie 
»wrażenie bardzo przykre.« Nareszcie ta 
sala iuż zamkniętą została. WV rzeczy 
samćy teraz co innego maią do czynie« 
nia. 

Nie tak pięknego, tak wspaniałego, 
tak miłego nie można widzieć, iak byť 
ogród botaniczny. Mówi autor »że cu- 
»dzoziemiec znaydował w nim schronie- 
»nie przed upałem stonecznym, natura- 


»lista zaś takie bogactwo roślin, iakiego 
»nie ma w żadnóy części Ameryki, a mo- 
»że i wcałym swiecie,« 

Cóż rewolucyia zrobiła z tym ogro- 
dem? »Pensyia Professora, mówi au- 
»tor, przestała być wypłacaną, niedosta- 
»tek pieniędzy iest tak wielki, ze nawet 
»nie mogą zapłacić poczciwego ogrodni- 
»ka, VVtocha, który tamże pracuie.« Otóż 
iest to słońce rewolucyyne i ten pro- 
mień rozumu! Zamiast sprowadzić ob- 
fitość , niszczy ią wszędzie; zamiast ży- 
cia, śmierć daie. Prawda, iż namiey- 
scu Akademii, dzieł kunsztu, i Instytu- 
tów naukowych Mexykanie maią teraz, 
w skutek artykułu 351. Ronstytucyi, moc 
pisania, drukowania i ogłaszania myśli 
swoich w rzeczach politycznych bez żadnóy 
poprzednićy cenzury: co iest aż nadto 
wielkiem, iak wiadomo, wynagrodze- 
niem dla owego Professora niewidomego! 

VY istocie, dzieło Pana Beulloch, 
araczey iego pomocnika Pana John Bier- 
ley, obeymuie dowody naymocnieysze 
inayobfitsze, iakie można byfo znaleśdź 
u Anglika i Protestanta za rządem hisz- 
pańskim , itu iest właśnie mieysce po- 
wiedzieć z Dzieńnikiem Constitutionnel, 
iż to dzieło posłużyć powinno do spro- 
stowania wyobrażeń , które dotąd Jawac 
chcieli o tych krainach ludzi nie lubiący 
żadnćy prawdy. 

I tak w rzedzie tych wyobrażeń fał- 
szywych na pićrwszem mieyscu iestopi- 
niia o niesłychanćm barbarzyństwie zwy- 
cięzców Ameryki, i przeciwnie osłody- 
czy nadzwyczaynćy pićrwotnych miesz- 
kańców tych krain. Podług przyiętego 
mniemania Neron i Domicyan byli uczci- 
wi ludzie w porównaniu z Kortezem 
iiego współtowarzyszami: podfug tegoż 
mniemania mieszkańcy piórwotni Ame- 
ryki byli pokoleniem nayspokoynieyszćm, 
cierpiącem iedynie dla chciwości złota 
i religiynego zabobonu: byf to lud szczę- 
śliwy, nieznany, posiadaiący enoty ob- 
ce iego uciemiężycielom: musiano wma- 
wiać w niego zbrodnie, ażeby usprawie- 
dliwić gwałtowne nawrócenia na nim 
wywierane; z iednćy strony duma ka- 


stylska nadużywała zwycięztwa, z drd- 
gićy tyraniia duchowna rzucała potwa- 
rze na obrzędy baftwochwalcze i w po- 
śmiewisku gorszem ieszcze od prześla- 
dowania, wymawiała tym ludziom nie- 
wdzięczność za tyle dobrodzieystw. Z te- 
go opisu, któżby nie wniósł, że Kortez 
był rozbóymikiem , a missyionarze kata- 
mi? Leczsą naygodnieysze wiary świa- 
dectwa obalaiące zupełnie .te fałsze. 
Wydobyto iuż z zapomnienia prawa 
i hymny Nezahualcogolta, który był So- 
lonem Anahuaku. Znaleziono także 
szczątki piramid słońca ixiężyca,i wszyst- 
kie doniesienia Korteza potwierdzonesą 
zdarzeniami osobliwie tey nocy strasz- 
liwćy (zoche triste), kiedy wódz hisz- 
pański i iego nieliczni współtowarzysze 
patrzyli na Mexykanów, iak ciągneli 
ieńców woiennych na głazach ofiarnych, 
i wydobyte z nich za życia serca poświę- 
cali swoim haniebnym bóstwom. »Nie- 
»którzy pisarze, mówi autor, wyma- 
»wiali Hliszpanom, że oczerniali obrzędy 
»bałwochwalcze tego ludu, z wielu miar 
»tak światłego, lecz dosyć iest spoyrzyć 
»na obraz ich bóstwa, aby się przeko- 
»nać, że nie ma w tém nic przesadzo= 
»nego. Naylepszy artysta nie byłby wy- 
»nalazł trafnieyszćy figury nad tę, która 
viest do tego przedmiótu zastósowaną. 
»Ten kolossalny istraszliwy potwór wy- 
»obraża postać zeszpeconego człowieka, 
»łączącego w sobie fizyonomiią razem 
»węża i tygrysa. Dwie wielkie źmiie 
»służą mu zamiast ramion , suknia iego 
»składa się ziaszczurek spadaiac w pier- 
»ścienie. Po bokach ma przyprawione 
»skrzydła sępów, na nogach szpony lam- 
»parta, na szyi założoną przepaskę z wi- 
»szących serc ludzkich , lub z czaszek 
»1 kości człowieka nawleczonych na kisz- 
»ki, wnętrzności it. d,ć Tu autor do- 
daie , że podczas, gdy to straszydło wy- 
stawiane iest na widok publiczny, miesz- 
kańcy Ameryki składają mu skrycie hoł- 
dy, znosząc kwiaty i inne ofiary, co uważa 
równie z posągiem za dowód istnącego 
oddawna bałwochwalstwa nayokropniey= 
szego,iakie kiedykolwiek było na ziemi. 


Dzieło Pana Beulloch kończy sięna 
dodatku , złożonym z mowy Margrabie- 
go Lansdown i Lorda Liverpool, mia- 
nych na stławnem posiedzeniu w dniu 
15 Marca roku 1825, tudzież z iednego 
exemplarza Konstytucyi mexykańskiey. 
Po tylu rozbiorach mowy Pana Lans- 
down nie możemy nic więcey dodać, 
tylko że ten mówca przystępuie z po- 
rządkiem do istotnego zamięszania, iże 
zapytawszy siebie, czyli Angliia ma pra- 
wo uznać niepodległość osad Hiszpań- 
skich, i czyli to będzie dlaniey z korzy- 
ścią, wnosi, że ma prawo dla tego, że 
na tém będzie korzystała. Na co Hra- 
bia Liverpool odpwiada, że nie będzie 
tego prawa używać, boieszcze nie przy- 
szedł czas do korzystania. Z kąd się oka- 
zuie, że tak Ministeryum, iako i oppozy- 
cyia, różnią się tylko co do czasu zaczę- 
cia. Czasten przyydzie, mówi P. Beul- 
loch, gdyż (słowa są iego) między uczyn* 
kiem, a prawem iest tylko krok ieden. — 
Paa Beulloch żartuie sobie; chyba nie 
zna swoich własnych praw kryminal- 
nych, które powiadaią, że między uczyn- 
kiem a prawem iest ieszcze hańba kary, 
gdy uczynek nie zgadza się z prawem. 


Co do Konstytucyi mexykańskićy, 
w niey się pokazuie osobliwsza przerwa. 
WVYfadza wykonawcza iest tam prawie 
zupełnie zapomnianą. Nic nie iest ozna- 
czonem, ani imię, ani obowiązki, ani na- 
tura téy władzy. Bydź może, iż nowe 
Zjednoczone Stany rządzone będą przez 
Prezydenta, bydź może, iż przez Dy- 
rektoryiat; bydź może, iż obowiązki 
Dyrektoryiatu, lub Prezydenta będą się 
ograniczać na piętnastu punktach , wy- 
mienionych w akcie konstytucyynym, 
lub że Ronstytucyia, Która iak się zdaie 
nie iest aktem konstytucyynym, przyda 
do tego ieszcze drugie piętnaście. Tak 
dalece , że Rząd uważany iest iako rzecz 
obca kraiowi, iiako przedmiot mogący 
bydź ścieśnianym i rozszćrzanym bez 
szkody i korzyści dla władzy prawodaw- 
czéy. Trzeba przyznać, żeten pićrwszy 
promień słońca rozumu iest trochę ciem- 
ny. 

Powyższe uwagi nie uvmuią dziełu 
wziętości iego: iest bardzo nauczaią- 
ce, bardzo pięknie drukowane, daie się 
czytać przyliemnie i z pożytkiem ; atla- 
sy są litografowane, i niektóre nawet 
kolorami pociągnione. 


KE PY O 


UCINEK. 


£c papićru zabrało , więc nasz Pan Antoni 

Cały tuzin napisał wićrszy na swey dłoni, — 

Wy się g niego śmieiccie?.. czyż przeciw naturze?., 
Niepisanoż i dawnićy iuż na ośley skórze? — 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowie. — Dnia 14go Marca t. r. dano 
w Teatrze naszym Skąpca, Komedyia Moliera w 5 
akrach, przes Franciszka Kowalskiego wićrszem 
przełożoną. Skąpiec iest naśladowaniem iednćy Ho- 
medyi Plauta i chociaż charakter główny cokolwiek 
przesadzony, będzie on zawsze płodem naywyższćy 
Sztuki i więcznie utrzyma się na scenie, Rousseau 
zarzuca tćy liomedyi, poniżenie powagi oycow- 
skiey, my zarzucilibyśmy ićy brak dobrego sma- 
ku w scenie, kiedy Skapiec za skradsioną szkatułą 
rozpacza, ale w Molierze znaydzie podobnych błędów 
bardzo wiele, co iest dowodem, że i naywiększy 


a 


pisarz dramatyczny , czasami staiąc się niewolnikiem 
gminu, dla uięcia go sobie, musi tworzyć sceny, 
Światłego widza oburzalące, Przekład wypracowany 
i piękny, gra była dobra. Pan Nowakowski w roli 
Skąpca, równie iak we wszystkich charakterystycz= 
mych, obazał się biegłym artysta, i ieśli kiedyś za- 
rzut przesady, przez chwalebną wystąpienia gorli- 
wość, mógł mu być słusznie uczyniony, tym razem 
naysurowsza nawet krytyka, grą iego piękna rozbra- 
iona, zamilknać musiała. X. X. 

Z Rossyi. — Dzieńnik prowincjionalny morza 
Baltyckiego , zawiera w Nrze 51. list następujący : 
„Ważną iest okolicznością , nad która wcale się nie 
zastanawiano, że lata przeszłego, w zatoce Finnic- 
kiey, wcale prawie nie było tego gatunku Sardelów, 
które tam zowia; Strómlinge, Aupea sprattus, akto- 


mą Sło. —= 


re pospolicie w wielkiey obfitości tam się poławiaią, 
, Prawda, że zdarzały się lata, w ktorych połów sar- 
delów mianowicie w porze chłodnty na wiosnę ska- 
pym był nader; lecz wtedy rożne okoliczności słu- 
żyły do wytłumaczenia takowego przypadku, iakoto: 
czas w zimie nieprzyiemny , poruszenie lodow ; lecz 
natomiast połow letni i iesienay tak był obfitym na 
brzegach Estonii i Finlandyi, iż wystarczył na dosta- 
teczne opatrzenie kraiu w tak ważny artykuł, Tym- 
erasem zeszłego lata iiesieni nie poławiały Się ani na 
brzegach Finlandyi, ani też przy Estonii; nawet ma- 
leńkię .sardelkigkillóawane, ani się pokazały tego 
roku: Gdyby miliardy tych rybek wyginąć miały, 
tedyby zapewre morze ie wyrzuciło gdzie na Drzegi; 
wnosić więc należy, iż opuściły te zatoki, a udały się 
na Baltyckie morze: co ieżcliby tak było, musiałaby 
bez wątpienia zayść iakaś fizyczna przyczyna, ktora 
przygotowała straszny orkan dnia 7. Listopada r. z, 
Zdaie się, iż w następną wiosnę ilaro, poławiać bę- 
dą sardele na brzegach Skanii, Danii, Pomcranii 
i Holsztynu , iak to iuż miało się zdarzyć W pierw- 
szey połowie upłynionego wieku. i 

Z Marszawy. — Wyborowa, przez wiele lat 
dobierana starożytna Kollekcyia, Denarów, Brakteat, 
Monet i Medalów polskich, niemniey greckich i rzym- 
skich , przez Józefa Biernackiego byłego Majora, ro- 
stała zakupioną do Uniwersytetu warszawskiego iten- 
że P. Biernacki zostaie iako konserwator przy Ga- 
binecie Numirmatyhi. 

W miasteczku Sznszy w dawncy Armenii na sa- 
mych granicach Perskich, założyło Bazyleyskie To- 
warzystwo missyy drukarnia i litografiig w celu roz- 
szćrzenia Pisma S. w kraiach zostaiących pod pano- 
waniem Muzułmanów. Ta osada chrześciiańska ro» 
staie pod szczególną opieką Gubernatora Oeeorgii le- 
nerała Jermołowa. a pod bczpośredniem zarzydzce 
niem naszego rodaka X. Zaręby. M. 

Upowszechnia się teraz bardzo w domach, do 
kadzenia Papir zwany Seraiowy , który nictylko że 
wydaic nader przyjemną wonią, ale nadto w tym iest 
dogodny, że chcąc nim kadzić nie potrzeba ani faier- 
ki, ani łopatki rozgrzaney, lecz tylko palącego się 
stoczka lub świćcy, Włożony pomiędzy futra, nie 
żylko ie przeymuie swym przyiemnym zapachem, ale 
chroni ie nawet zupełnie od mulów, Te icszeze ma 
niepospolitą.własność, że służy do łatwego zrobienia 
balsamu nadaiącego płeć piekną, białość i świcżość. 

Przeczylawszy w Kuryierze warsz. doniesienie 
© nowo wynalłezionym zćgarze w Królestwie Hano- 
werskićm przez czeladnika ciesielskiego, nie mogę 
zamilczeć, iż widziałem w Warszawie opis iry- 
sunek podobnego co do przeznaczenia segaru, któ- 
ry w tem iedynie ustąpi pićrwszeństwa hanowerskie- 
mu, iż bez posunięcia skazówki, w roku przestęp- 
nym nie okaże d. 29. Lutego. Sciągnąć iednak mo- 
že większa z tego względu uwagę, że oprócz wszyst- 
kich szczegółów wymienionych w rzeczonćm donie- 
sieniu, wyjąwszy zmiany ziężyca, wskazywać ieszcze 
będaie czas gwiazdowy i słoneczny, bieg i położenie 
gwiazd wszystkich z poziomu warszawskiego widzia- 
nych, długość dnia i nocy, pory roku, lata i wieki. 
Jeśli się nawet uda autorowi (nad czćm obecnie pra- 
cuie, ico właśnie wstrzymuic.go od wygotowania mo- 
delu), zćgar iego wskazywać będzie bieg ziężyca 
4 wszystkie rozultata tegoż biegu, iakoto: nów, peł. 
mię it. d. Ciekawą będzie rzecza dowiedzićć się 


późnióy, wczem te dwa zegary wynalezione od os4b 
żadnych e sobą stosunków nie maiącycn i tak podob* 
ne do przeznaczenia różnić gię będa mechanizmem 
swoim. Wynalazca zćgaru warszawskiego obezasny 
iest z potrzebnemi w tćy mierze astroncmicenemi 
wiadomościami. w. 

Wyczytawszy z Izydy sposób na wygubienia 
kretów sa pomocą prochu wapiennego, powtarzam 
iako doświadczeniem wsparty ieszcze inny sposób, 
to iest; w mieyscu, gdzie widać wiele krerowia , ża» 
kopać żywego raka, niezawodnie wszystkie krety 
Opuszeką to micysca na kilka Sążni, J. S. 

Z Niemiec, — Dopićro teraz dowiedziano się, 


iak wielkin dobroczyńcą był zmarły Krol Neapolitań: 


ski, roedawał corocznie 50,000 dukatów pomiędy 
ubogich; a prócz tego dawał na podobny uczynek 
Kardynałowi Arcy-Biskupowi neapolitanskiemu 24,000 
dukatów , niemnićv rozdawać kazał osobną summę 
dla rodzin w niedostatku żyjących , oraz znaczną licz- 
bę bićdnóy młodzieży oboyga płci, uczyć kazał wła» 
Snym kosztem w szkołach publicznych, lub po pene 
syiach. 

Nie łatwo znaydzie się czas tak obfity w mło- 
dych, wirtuozow iak iest obecny, Osobliwie Austryia 
kilku ich wydała Mały Liszt, który w Londynie 
Aspulla, dzićcię zachwycaiące swyin talentem. w wale 
ce muzykalnćy przezwyciężył, iest rodem z Węgier ; 
lecz mała Fanna Schauroth, która dotąd w Londynie 
bawi, i bracia S ulcowie ieden itletni wirtuoz na 
fortepiianie, drugi głetni mistrz na gilarze, są Wić- 
deńczykami. Do tego przybyło teraz dwóch nowych 
wirtuozow tego rodzaiu: i2letnia Syra - Barette na 
publicznym koncercie w Genui grała Sonatę na Vio- 
loncelli; również 12letnie dzićcię, Baron Zygmunt 
Braun, ziednał sobie we Włoszech sławę pierwszego 
Skrzypka naszych czasów, (2) Czyli te pierwiastki wy- 
dadzą z czasem co wielkiego pp. drugiego Mozarta, 
ło pytanie! (G. B) 

Z Danii, — W Kopenhadze utworzyło się To- 
warzystwo uczonych, ktorego przedmiotem iest czy» 
nić badania nad literaturą Skandynawską, i wydawać 
Isłandzkie tradycyie w oryginale z przekładem w ige 
zyku łacińskim. Towarzystwo to kazało wydruko- 
wać na próbę podanie Duńskie, znane pod imieniem: 
Jomsickings - Saga. W wydanym przez nie łacińskim 
prospekcie, oswiadcza nadzieię , że zaymuiące obia- 
śnienia zawarte w tych podaniach o epokach nayod- 
leglcyszych historyk rossyyskićy, ziednaią sobie po- 
świadczenie uczonych tego naradu, Wychodzić bę= 
dzie eorocznic ieden z€>zyt złożony naymnićy z z0sta 
arkuszy, 

Z Francey, — W Famors, w Departamencie 
północnćy Francyi, dotąd ieszcze odkrywaią pod sie- 
mią rożne osobliwości, Niedawno odkryto tam dwie 
sale niegdyś do kąpieli służące, do których idzie stę 
na dół schodami marmurowerni, Ściany tych gma- 
chów są z marmuru, a każda składa się s całkowitóy 
tafli , których Kolor ilustr mimo wilgoci i czasu nie- 
zmieniły się wcale, Dnia ro Stycznia t, r. wykopa: 
no prócz tego, przy podstawie filaru w rzymskim gu- 
ście ustawionego o 7 stòp pod ziemia, dwie piekne 
Wazy bronzowe, napełnione rzymakiemi medalami, 
których było do 7000 sztuk. Jedna ztych wa», wa- 
żyła 34 a druga 23 funty i nie są bynaymnićy us>ko- 
dzone. Jest nadzieia, że wkrótce więcey kosztow nych 
zabytków starożytności w tém imicście odkrytych będzie, 
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Bedakcyia Józefa Bemsy, — Druk Pilierów, 
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